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ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

^ Przedpła ta  roczna z  przesy łką  ' 
pocztow ą p o d  o p a ską :

Do K ró les tw a  p o lsk ie g o , L i­
tw y, R osy i 1 r s . 50 k op .

D o W .  Ks. P oznańsk iego , 
P ru s  i N iem iec 3 m a rk i.

D o k ra jów  zw iązk u  poczt. 
E u ro p y  i S tanów  Z jed . A m e­
ry k i 5 franków .

D o k ra jó w  in n y c h  pod ług  
ta ry fy  pocztow ej z do liczen iem  
opako w an ia  i t .  d.

+
Kazimierz Wilczyński.

Ciężką s tra tę  poniósł Sokoł w adowicki przez śm ierć swego prezesa. U stąpił jeden  z tych  
członków Tow arzystw a, k tó ry  głęboko i poważnie pojm ow ał zadanie i doniosłe cele sokolstwa po l­
skiego w idząc w niem  jeden z w ażniejszych czynników  w pracy około odrodzenia naszego narodu. 
U rodzony w Bieczu r. 1843 z rodziców niezam ożnych, już  w młodym w ieku przyuczał się staczać 
walkę o b y t zarabiając jako  g im nazyalista lekcyam i na własne utrzym anie. P raca ta  i  w alka o środki 
do życia, k tó ra się przeciągnęła i na  ław ki uniw ersyteckie, nie m ogła korzystnie oddziałać ua roz ■ 
wój Jego fizyczny i by ła powodem w ątłości jego organizm u. W płynęły  jednak  te  stosunki n iew ątp li­
wie na w yrobienie w tym  słabym  organizm ie siły woli i charakteru , k tórym  jaśn ia ł całe życie. 
Ukończywszy w ydział praw niczy na  w szechnicy Jagiellońskiej w stąpił do sądownictw a, k tóre jed n ak  
wkrótce porzucił i obrał sobie zawód n o tary alny  i jako  c. k. notaryusz cieszył się ogólnem  zaufa­
niem  i poważaniem . Pracow itość, prawość charak teru , odw aga cyw ilna w w ypow iadaniu praw dy bez 
złej woli, skromność, a przedew szystkiem  żywe pojm owanie obowiązków obyw atelskich — by ły  po­
wodem, że już w pierw szym  roku zam ieszkania w W adowicach nie było insty tucyi o publicznym  
charakterze, do k tó rejby  nie by ł w ybranym . W  Radzie m iejskiej zasiadał bez przerw y przez la t 18, 
a w ostatn im  roku był zastępcą b u rm is trza ; przez w iele la t w ysługiw ał się pow iatow i jako  członek 
jego R ady i należał do zarządu K asy  oszczędności powiatowej. Jak o  w ieloletni prezes C zytelni chlu­
bnie się w niej swoją działalnością zaznaczył i dobrą pam ięć po Sobie zostaw ił, czego najlepszym  
dowodem, że mimo, iż od la t k ilku  prezesostwo w innym  ręku spoczywa, z C zytelni n a  wieść o Jego  
śm ierci na znak żałoby czarna chorągiew  zawisnęła. B ył przewodniczącym  w  miejscowej R adzie 
szkolnej, w której z pożytkiem  dla ogółu pracował. Ale niety lko swoją wiedzę, czas i pracę oddaw ał 
On na usługi współobywateli. K ażdy cel szlachetny, a przedew szystkiem  patryotyczny, znajdow ał u  Niego 
poparcie, od niczego się nie usuw ał i gdzie ty lko potrzeba się okazała, hojną ręką się przyczyniał. 
W iele Tow arzystw  w mieście i k ra ju  zaliczało Go m iędzy swoich członków. Do Sokoła należał od 
pierwszego roku jego  założenia, żywo się jego spraw am i in teresu jąc; by ł On jednym  z pierwszych, 
którzy poparli m yśl budow y własnej sali i pobiegli z pomocą m ateryalną celem w prow adzenia w czyn 
tej myśli. Jako  prezes zajm ow ał się gorąco spraw am i Tow arzystw a nie pom ijając nic, co ty lko do 
podniesienia tegoż przyczynić się mogło. N ie szczędził też pracy i zabiegów, aby uroczystość po­
święcenia sztandaru, k tó ry  tak  ukochał, odbyła się w spaniale, a sztandar ten  by ł w idom ym  znakiem  
zespolenia cnót obyw atelskich. Mimo nadw ątlonego zdrow ia poprow adził pod tym  sztandarem  dru­
żynę Swoją całem sercem  Mu oddaną na gody jubileuszow e Sokoła lwowskiego, gdzie n ie ty lko  b ra ł 
udział w chw ilach uroczystych, ale kiedy inn i czas na  zasłużonym  odpoczynku spędzali, w raz z innym i 
delegatam i nad  statu tem  Zw iązku obradował. Dziw ić się wypada, skąd ty le  sił w tym  w ątłym  czło­
w ieku się brało, k tó ry  jednej chw ili w życiu n ie zm arnow ał, k tó ry  um iał poświęcić ty le  p racy  dla 
dobra ogółu bez ujm y dla rodziny, której był w zorowym  mężem i najlepszym  ojcem. Jed y n ą  pociechą 
dla stroskanej w dow y i syna może być uznanie, jak ie  się w yraziło  w ogólnem  współczuciu ta k  pod­
czas Jego  długotrw ałej choroby, ja k  i  po zgonie. Pogrzeb odbył się 20. z. m. przy licznem  współ­
udziale duchow ieństw a tak  z m iasta ja k  i okolicy, szkół ludow ych i straży  ogniowej, a licznie 
zebrane obyw atelstw o m iejskie i w iejskie, przedstaw iciele w szystkich  w ładz rządow ych, autonom i­
cznych i wojskowości, R ada m iejska in  corpore i cała d rużyna um undurow anych Sokołów ze sz tan ­
darem  otw ierających kondukt pogrzebow y uczciły pam ięć tego praw ego obywatela. Trum nę, za k tó rą 
postępowali najbliźszi i deputacya Sokoła krakow skiego, ponieśli Sokoły na  sam  cm entarz zosta­
wiając na  karaw anie w ty le  pochodu pogrzebowego jadącym  niezliczoną ilość wieńców, m iędzy k tó ­
rym i w yróżniały  się w ieńce od Sokoła wadowickiego, R ady  m iejskiej, C zytelni, Sądownictw a, od 
kolegów. N ad grobem  rzew nem i słow am i pożegnał nieodżałow anego Prezesa im ieniem  Sokołow 
w adow ickich druh dr. Bukowski, a ze strony  Sokoła krakow skiego w podniosłej przem owie oddał 
d ruh  Lew icki zasłużoną cześć zgasłem u mężowi. W  końcu przem ów ił im ieniem  kolegów zm arłego 
c. k. notaryusz S tiasny  z Białej podnosząc liczne Jego  zasługi dla m iasta i okolicy.

Cześć pam ięci dobrego S o k o ła !
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Zl ot  sokol i .
(Ciąg dalszy).

Przemówił on w sposób następu jący :

Przezacne zgromadzenie !
Weselem i radością uderzają dziś serca sokole — 

wzrok płonie dum ą, a oko łzą zachodzi — łzą radości 
i szczęścia! Nam cośmy tyle przecierpieli i tyle krw a­
wych wypłakali łez boleści, należała się bodaj na chwilę 
łza radości. ..

Dwadzieścia pięć la t życia ukończył Sokoł lwowski— 
najstarszy Sokoł polski — dziś święci dwudziestopięciolecie 
swych urodzin i srebrne swe gody z ideą sokolą. Przeżyć 
la t 25, to dla Towarzystw u nas w Polsce, gdzie „zapał 
tworzy cudy11, ale niestety tak szybko zwykł gasnąć — 
rzecz arcytrudna; przeżyć la t 25, rozwijając się ciągle 
i powołując do życia podobne sobie organizmy w najod- 
leglejszych miejscach ziemi polskiej — to tryum f prawdziwy !

To też weselem i radością b iją  serca nasze, gdy 
widzimy, źe dziś już nie sami jedni, ale ramię w ramię 
stoimy obok licznych bratnich Towarzystw sokolich — 
weselem i radością biją  serca nasze, gdy widzimy jak  
licznie bratnie Sokoły pospieszyły na gody nasze, gdy 
widzimy, że idea nasza znalazła oddźwięk w tysiącach 
serc polskich, że z dniem niemal każdym nowych zyskuje 
apostołów i nowych wyznawców.

Dzień dla nas tak  iście weselny umyśliliśmy uczcić 
pięknem a trwałem dziełem, którego wzniesienie od W as 
zależy przezacni zgromadzeni. Nie będzie to pomnik chwili 
jubileuszowej S o k o ł a  l w o w s k i e g o ,  takim  pomnikiem 
jes t tablica pam iątkow a, którą dziś w gnieździe naszem 
sokołem umieściliśmy, będzie to pomnik 25-letniego istnie­
nia s o k o l s t w a  polskiego! Postawienie tego pomnika 
będzie zarazem da Bóg początkiem nowej a świetnej doby 
w dziejach naszego sokolstwa i początkiem coraz to szyb­
szego jego rozwoju. Dziełem tern ma być założenie 
„ Z w i ą z k u  p o l s k i c h  g i m n a s t y c z n y c h  t o w a ­
r z y s t w  s o k o l i c Ł 8 .

Nie potrzebuję wykazywać, że chwila dzisiejsza po 
temu najodpowiedniejsza, gdy wszystkie polskie Towa­
rzystw a sokole w jednem gnieździe sokołem po raz pier­
wszy i tak  licznie się zgromadziły.

Również i wykazanie potrzeby założenia Związku 
polskich gimnastycznych towarzystw sokolich nie wymaga 
długich wywodów, uznają ją  wszystkie polskie Sokoły 
i uznają słusznie.

Przed 25 laty  był Sokoł lwowski jedynem  Towa­
rzystwem gimnastycznem na całym obszarze ziem polskich, 
był niem jeszcze przed la ty  15, a dopiero w ciągu osta­
tnich 15 la t za przykładem Krakowa powstały te wszy­
stkie sokole Towarzystwa polskie, które dziś dochodzą 
liczby 30 i w tem zgromadzeniu są reprezentowane. Przez 
pierwszych la t 25 istnienia sokolstwa polskiego był Sokoł 
lwowski owem centrum, z którego po ziemiach polskich 
rozchodziła się nauka gim nastyki w duchu sokolim. Dziś, 
kiedy obok Sokoła lwowskiego istnieje poważna już liczba 
Towarzystw sokolich, każde z nich stara się wedle mo­
żności o krzewienie idei sokolej i wpływa na powstawa­
nie nowych Towarzystw. Sokoł lwowski, który bez obłu- 
Inej skromności może sobie to przyznać, że przez pier­
wszych la t kilkanaście walczył jako pionier idei naszej,
;e wytrwałością przełamał pierwsze lody i pokonał w zna­

cznej mierze pierwsze uprzedzenia, s ta ł się z czasem Ma- 
ie rzą  innych Towarzystw sokolich. Dziś może on zrezy­

gnować z tego swego stanowiska, które poniekąd przed- 
staw iaćby się mogło jako rodzaj prym atu, a stanąć w je ­
dnym szeregu z innemi Towarzystwami i odtąd w krze­
wieniu idei sokolej iść o lepsze z bratniem i Towarzy­
stwami sokolemi.

S k o r o  j u ż  T o w a r z y s t w  s o k o l i c h  m a m y  
d z i ę k i  B o g u  p o k a ź n ą  l i c z b ę ,  p o m y ś l e ć  p o ­
t r z e b a  o d o k o n a n i u  t e g o ,  c z e g o  s a m o t r z e ć  
d o k o n a ć  n i e  m o ż n a ,  co j e d n a k  w s p ó l n e m i  s i ­
ł a m i  w s z y s t k i c h  T o w a r z y s t w  s o k o l i c h  d o ­
p i ą ć  s i ę  d a  z ł a t w o ś c i ą ,  p o t r z e b a  z a r a z e m  
s t w o r z y ć  w s p ó l n e  o g n i s k o ,  k t ó r e  b y ł o b y  ł ą ­
c z n i k i e m  w s z y s t k i c h  T o w a r z y s t w  s o k o l i c h ,  
z a c i e ś n i ł o  w ę z ł y  j e  ł ą c z ą c e  i j e d n y m  t e  T o ­
w a r z y s t w a  o ż y w i ł o  d u c h e m .

Zdziałaliśmy już wiele, ale bardzo niewiele w sto ­
sunku do tego, co zdziałać mamy i co zdziałać powin­
niśmy. Zdziałamy to — jak  mamy nadzieję — przez 
„Związek11.

W  Związku tym połączyć chcemy wyłącznie polskie 
gimnastyczne Towarzystwa s o k o l e  t. j. owe Towarzy­
stwa gimnastyczne, które gim nastykę uprawiają w duchu 
s o k o l i m .  W  kilku słowach to objaśnię.

Zadaniem Towarzystw sokolich, które określają sta- 
, tu ta  tych Towarzystw je s t „pielęgnowanie i szerzenie g i­

m nastyki11.
Zadanie to, a raczej jego określenie prowadzi jednak 

■ u bardzo wielu do mylnego wniosku, jakoby gim nastyka 
I była naszym wyłącznym i w sobie zamkniętym celem. 

Pomimo, iż długoletnią pracą zdołaliśmy u znacznej czę­
ści społeczeństwa naszego wyrobić zrozumienie idei na­
szej, je s t takich  dziś jeszcze wielu, co poza statutowem 
zadaniem nie widzą lub nie chcą widzieć wzniosłego po­
słannictwa idei sokolej. Otóż było i jest przedewszystkiem 
obowiązkiem polskich gimnastycznych Towarzystw soko­
lich zwalczać na każdym kroku zakorzenione od dawna 
przesądy i uprzedzenia, a wszczepiać należyte zrozumienie 
c e l ó w  naszych, i apostołować artykuły  w iary sokolej.

C e 1 Towarzystw sokolich określa dewiza nasza, 
którą od starożytnych przejęliśmy „Mens sana in corpore 
sano11,. Jeżeli przez ćwiczenia ciała zapewnić mu chcemy 
zdrowie i siły, t o  n i e  n a t o ,  a ż e b y  s i ę  p r z e m i e n i ć  
w a t l e t ó w  i a ż e b y  i m p o n o w a ć  k o m u k o l w i e k  
s i ł ą  p i ę ś c i ,  a l e  n a  t o,  a ż e b y  z a p e w n i ć  z d r o ­
w i e  d u c h o w i ,  a ż e b y  j a k  p i e ś ń  n a s z a  p o w i a d a  
„ s p o s o b i ć  s k r z y d ł a  d l a  d u c h a 11. Uznając prawdę 
zaw artą w dewizie naszej i wiedząc, że od cielesnego 
zdrowia jednostek zdrowie duchowe całego zależy narodu, 
ćwiczymy ciało, ażeby w jego zdrowej osłonie mieszkał 
d u c h  n i e z ł o m n y  i p e ł e n  h a r t u ,  ucząc posłuchu 
i karności w szeregu , w y p l e n i a m y  w a d y  naszemu 
narodowi właściwe, co byt nasz podkopały, dając zdro­
wie ciału , k s z t a ł c i m y  c h a r a k t e r y ,  niezdolne do 
z a p a l n o ś c i ,  właściwej organizmom nerwowym, lecz 
płomienne z a p a ł e m  dla wszystkiego co wzniosłe.

Są i tacy  w pośród naszego społeczeństwa, co w so­
kolstwie chcą dopatrzyć się organizacyi pewnego stron­
nictwa politycznego.

Mylą się i mylą mocno. Sokoł lwowski i wszystkie 
Sokoły nasze, co od lwowskiej Macierzy przejęły tradycye. 
nigdy nie tworzyły odrębnego stronnictwa politycznego. 
Podniósł to na tem miejscu już z okazyi domowej naszej 
uroczystości były wiceprezes naszego Sokoła, że Sokoł 
nasz tem właśnie się rozwinął i spo tężniał, że nie usiło­
wał sobie nadawać nigdy cechy politycznej — lecz sta ł 
na gruncie ściśle n a r o d o w y m .  Duchowi pęt nie nakła­
damy i jak  w szeregach naszych nie znamy różnicy stanu, 
tak  też nie znamy różnicy stronnictw politycznych. B y- 
l i ś m y ,  j e s t e ś  m y  i b ę d z i e m y  z a w s z e  P o l a k a m i .

K to chce poznać artykuły  wiary sokolej, niech spc 
rzy na sztandary sokole, pod którymi się gromadzimy 
niech się przypatrzy strojowi naszem u, który z durną 
przywdziewamy.

Sztandary nasze opisał przepięknie sędziwy autor 
„Naszej Modlitwy11 i niech mi wolno będzie posłużyć się 
Jego słowami:
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„Bo oto patrzcie  z jednego  mu lica 
Prom ieni Bogarodzica —

P rzed  której ja sn ą  nadan ie lską ta r c z ą ,
B ezsilne szatany  w arczą.

N a drugiem  licu Sokoł jasnooki 
Leci w b łę k ity  i m roki —

A za czem leci —  św ia t to k iedyś powie,
Toruje drogę O rłowi!

P a tro n k ą  szeregów naszych je s t  Ta Sam a „Królowa 
Korony P o lsk ie j11, k tó ra  prow adziła praojców  naszych  
do zw ycięstw  —  hasłem  n aszem , hasło ojców: „Bóg i
O jczyzna !“

To są  zasady  sokolego zakonu — zasady , n a  k tó ­
ry ch  pow staliśm y, przez które istn iejem y i potężnieje­
m y z dniem  każdym  — zasady , w im ię k tó rych  zw yciężyć 
musimy.

Te zasady w yznaw ać musi każdy  Sokoł polski — 
kto  inne w yznaje, pozostanie nam  obcym na w ieki.

Chcemy, ażeby zasady  te k rzew iły  się ja k  najdalej 
w społeczeństw ie naszem  i d latego z rozm ysłu Zw iązek 
nasz m ieć chcem y „Zw iązkiem  polskich g im nastycznych  
Tow arzystw  s o k  o 1 i c h “ .

P oruszając  tę  kw estyę dotknąłem  już  sam ego p ro ­
je k tu  s ta tu tu , k tó ry  przez kom isyę obradowę Sokoła lwow­
skiego uchw alony, rozesłany został b ra tn im  Tow arzystw om  
sokolim i w ręku  przezacnych druhów  się znajduje.

Zanim  je d n a k  przejdę do omówienia g łów nych zasad, 
na k tó rych  p ro jek t s ta tu tu  się opiera, n iech mi wolno 
będzie zaznaczyć na tern m iejscu w  k ilku  słow ach hi- 
sto ryę pow stan ia owego projektu.

M yśl założenia Z w iązku w yszła od Sokoła krakow ­
skiego ; za poruszenie tej zacnej m yśli sk ładam y  b ra tn ie ­
mu T ow arzystw u serdeczną sokolską podziękę „Czołem 11.

P ierw otny  p ro jek t s ta tu tu  opracow ał wiceprezes n a­
szego Sokoła dr. C zarnik uw zględniając 'postanow ienia 
s ta tu tu  czeskiego Z w iązku  sokolego, tudzież za ry sy  w y­
pracow ane przez druhów  Jarockiego  z K rakow a i L ip iń ­
skiego z Nowego Sącza. P ro je k t ten  u legł zm ianom  pod­
czas obrad kom isyi, k tó rą  w ty m  celu W y d z ia ł Sokoła 
lwowskiego do życ ia  powołał, a k tó ra  uw zględnić m usiała  
pewne p ostu la ta  staw iane przez prow incyonalne T ow arzy­
stw a sokole.

U czestnicząc w obradach rzeczonej kom isyi mogę 
przezacnych druhów  upew nić z ręk ą  na sercu, że pro jek t 
s ta tu tu , k tó ry  m acie w rękach, opracow any zosta ł z j  a k 
n a j w i ę k s z ą  s u m i e n n o ś c i ą  i ź e  k a ż d e  p o s t a ­
n o w i e n i e ,  ja k ie  tam  się znachodzi , w staw iono po doj­
rzałem  rozpatrzen iu  w szystk ich  okoliczności ja k ie  na po­
wodzenie sp raw y  naszej w pływ  mieć m ogą —  i w staw iono 
je  t y l k o  d l a t e g o ,  ponieważ uznano je  na owem m iej­
scu  za konieczne dla dobra sp raw y  sokolej.

Nazwę i zadanie Zw iązku już  poprzednio objaśniłem , 
w nazw ie i w zadaniu  — pow tarzam  •— w yraźnie zazna­
czam y, że chodzi nam  o połączenie polskich g im nasty - 
c-Oych T ow arzystw  s o k o l i c h ;  naznaczam y to i na ze­
w nątrz  zatrzym ując jako godło Z w iązku sokoła w  locie.

Ja k o  siedzibę Z w iązku  przyjęliśm y Lwów, co zna­
czy, że o r g a n  w y k o n a w c z y  Z w iązku  t. j .  W y d z ia ł 
w ybierany  przez w sz js tk ie  T ow arzystw a zw iązkow e bę­
dzie fungow ał we Lwowie, a o ile  m am y praw o spodziew ać 
się, żadne z T ow arzystw  sokolich nie uczyni nam  chyba 
z tego zarzutu, jakobyśm y przez to w indykow ali naszem u 
Tow arzystw u jak ieko lw iek  prerogatyw y.

Jeże li siedzibę Z w iązku oznaczam y we Lw owie, czy­
nim y to w tej g ł ę b o k i e j  w i e r z e ,  że przezto zape­
w niam y Zw iązkow i ja k  najw iększe korzyści. N a siedzibę 
Zw iązku obieram y siedzibę M acierzy sokolstw a polskiego, 
gdyż w archiw um  Sokoła skoncentrow ane są  w szystk ie 
dokum enty, dotyczące h isto ry i sokolstw a polskiego od 
pierw szej jego chw ili pow stan ia do dziś dnia, tu  ży ją

liczni d ru h o w ie , co św ięcą dziś razem  z naszym  ju b ileu ­
szem srebrne swoje gody z ideą  sokolą , a są  żyw ą tra -  
dycyą i k ron iką dziejów sokolstw a polskiego od chw ili 
jego poczęcia, tu ta j od la t  dw unastu  w ychodzi organ, 
co z „Przew odnika gim nastycznego Sokoła lw ow skiego11 
zm ienił się z czasem  w  organ w szystk ich  polskich Tow. 
sokolich, a zm ieni się w  organ Zw iązku ty ch  T ow arzystw , 
tu  w reszcie je s t  siedziba naszej najw yższej W ładzy  auto­
nomicznej krajow ej i siedziba krajow ych  W ład z  rządo­
w ych, u k tó rych  organ w ykonaw czy Zw iązku n a jsk u te­
czniej, bo bezpośrednio w sp raw ach  Zw iązku i  w sp ra­
w ach T ow arzystw  zw iązkow ych in terw eniow ać może.

Podnoszę to  w szystko jedyn ie  dlatego, że b ra tn i 
nasz Sokoł rezydujący  w piastow ej s to licy  P o lsk i, w iekiem  
i liczbą członków po sokole lwowskim  najbliższy, m ógłby 
m ieć p re ten sy ą , ażeby siedziba Z w iązku  b y ła  w  K rak o ­
wie, p retensy i tej jednak , ja k  w ierzę , nie podniesie w ła­
śnie z tego powodu, że je s t  S o k o ł e m  i ź e  mu pierw szem  
przykazaniem  je s t  powodzenie sokolstw a polskiego.

Z podobnych ja k  powyższe motywów, żądam y w s ta ­
tucie , ażeby co najm niej połowa członków W y d z ia łu  s ta le  
Lw ów  zam ieszkiw ała, a rozchodzi się tu  przedew szystkjem
0 to, ażeby  posiedzenia W y d zia łu  m ogły się odbyw ać 
regu larn ie , co by łoby  niemoźliwem, g d y b y  znaczna część 
członków tegoż m ieszkała poza Lwowem . W ów czas bowiem 
niejedno posiedzenie dla b rak u  kom pletu zostałoby uda­
rem nione, co narażałoby  T ow arzystw a związkowe na po­
noszenie kosztów  podróży na udarem nione posiedzenia.

N ajw yższym  organem  Z w iązku  je s t  wedle s ta tu tu  
Z j a z d  d e l e g a t ó w ,  k tó ry  o najw ażniejszych  spraw ach 
Z w iązku  stanowczo decyduje. Z jazd ten  odbyw ać się ma 
po kolei w  rozm aitych m iejscow ościach, które sam  ozna­
cza , a uczestniczą w nim  delegaci T ow arzystw  zw iązko­
w ych w liczbie odpow iadającej liczbie członków tego To­
w arzystw a, które ich deleguje.

Z jazd decyduje o wysokości w stępnego i w k ładk i 
rocznej obliczonej znów w stosunku  do ilości członków 
jako  najspraw iedliw szej podstaw y obliczenia. Fundusze 
w ten  sposób zbierane dzielą się n a  zapasow y i obrotowy, 
a  służyć m ają na w ykonanie zadań w  §. 4. p ro jek tu  s ta ­
tu tu  w ym ienionych.

Ze spraw  w tym  paragrafie w ym ienionych chcę tu  
podnieść je d n ą  dla rozwoju g im n asty k i a r c y w a ź n ą  t. j .  
spraw ę k s z t a ł c e n i a  n a u c z y c i e l i  g i m n a s t y k i  
przez urządzanie kursów  nauczycielskich , przez w ysełanie 
instruk to rów  g im nastyk i i  spraw ę z a p e w n i e n i a  b y t u  
n a u c z y c i e l i  n a  w y p a d e k  n i e u d o l n o ś c i  d o  
p r a c y  w zględnie zapew nienia b y tu  rodzin po nauczycie­
lach  tych  pozostałych. To osta tn ie  s ta ran ie  je s t  naszym  
ś w i ę t y m  o b o w i ą z k i e m  i jeżeli chcemy m ieć p e ­
wność, że nam  należycie w ykształconych nauczycieli nie 
b rak n ie  — ja k  to  dziś m a m iejsce — m usim y zapew nić 
przyszłość spokojną im  sam ym  i ich  rodzinom. Jedno  To­
w arzystw o chociażby najw iększe nie podoła tem u, podo­
ła ją  jednak  wspólne usiłow ania w szystk ich  T ow arzystw  
sokolich połączonych w Zw iązek.

W ed łu g  pro jek tu  naszego członkam i z w y c z a j n y ­
mi  Z w iązku  m ogą b y ć  ty lko  polskie g im nastyczne To­
w arzystw a sokole, ażeby jed n ak  i innym  osobom m oral­
nym i fizycznym um ożliw ić w spieran ie Zw iązku, w prow a­
dziliśm y do s ta tu tu  in sty tucyę  członków w s p i e r a j ą ­
c y c h .  W reszcie m ogą być członkam i h o n o r o w y m i  
osoby m oralne i fizyczne, k tóre około rozwoju g im n a­
s ty k i zasłuży ły  się, a k tórym  Z jazd  delegatów  przyzna 
to  odznaczenie.

To są  głów ne zasady  p ro jek tu  s ta tu tu  Zw iązku, 
k tó ry  przezacnym  druhom  do uchw ały  p rze d k ład a m y ; 
postanow ienia szczegółowe będę m iał sposobność uzasadnić
1 w yjaśn ić — jeżeli tego  zajdzie potrzeba —  w ciągu  
d yskusy i szczegółowej. P od  w zględem  form alnego trak to ­
w ania przedm iotu ośmielam się zaproponow ać:
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1. przeprow adzenie dyskusy i ogólnej nad  głów nem i 
zasadam i s ta tu tu  dopiero co przezem nie skreślonem i i

2. przeprow adzenie dyskusy i szczegółowej nad po­
stanow ieniam i poszczególnych, paragrafów .

Celem w prow adzenia w życie Z w iązku  proszę prze- 
zacne zgrom adzenie o powzięcie następuj ącej u c h w a ły .

„D elegaci polskich g im nastycznych  T ow arzystw  so­
kolich, zgrom adzeni we Lw ow ie z okazyi 25-letniego ju ­
bileuszu Sokola lw owskiego uznają celem skuteczniejszego 
pielęgnow ania i szerzenia nauk i g im n asty k i potrzebę za­
łożenia Z w iązku polskich g im nastycznych  Tow. sokolich, 
p rzy jm ują  p ro jek t s t a tu tu , przedłożony przez  ̂kom isyę 
obradow ą Sokoła lw ow skiego i upow ażniają W y d z ia ł lwow­
skiego Sokoła do w yjednania zatw ierdzenia tego s ta tu tu  
przez W ładzę  kom petentną, do ew entualnego poczynienia 
żądanych  przez W ładzę  zm ian, jako tez  w  ogóle do przed­
sięw zięcia ty c h  w szystk ich  kroków, ja k ie  do w prow adze­
n ia  w życie Zw iązku będą potrzebne11.

N a zakończenie słów jeszcze kilka.
Pow iedział jeden  w ielki p rzy jacie l Sokołów, że do 

nas  zastosow ać m ożna słowa „P ieśn i o ziemi n asze j11 .

„Bo to lud, co krew  ma w  ży łach  ,
A  k rew  pono nie je s t  lo d em !
L ud  to z P an a  B oga ro d em ,
To też czuje się na siłach .
W ięc  do czego się sp o so b i,
To nie idzie m u ju ż  żm u d n ie ,
I  co r o b i , to już  robi 
Z całej duszy n ieo b łu d n ie!

G dy p racu je — to ju ż  szczerze;
K iedy  sądzi —  to z pow agą ,
G dy się m odli —  w dobrej w ie rz e ,
A gdy  mówi — to rzecz n a g ą !
K iedy  kocha —■ to serdecznie

I  co pocznie za grom adą 
I  za w spólną ludzką radą,
To też idzie mu i sk ła d n ie !11

Oby nasze dzisiejsze n arad y  i powodzenie nowego 
zamierzonego dzieła s tw ierdz iły  p raw dę tych  słów !

N aszem u przedsięw zięciu „Szczęść B o że!11
Przem ów ienie to p rzyjęto  oznakam i żywego zadowo­

lenia, poczem przystąpiono do w łaściw ych  obrad.
D ruh  L i p i ń s k i  s taw ia  w niosek, ażeby opuścić

dyskusyę ogólną.
D elegat z Poznania druh  Chrzanow ski żąda  głosu. 

P rzew odniczący odm aw ia jego żądan iu  z powodów, które 
w yw ołu ją w  zgrom adzeniu zdziw ienie i g łośny  protest. 
P rzew odniczący  w idzi się zniewolonym odnieść się do w al­
nego zebran ia , które uchw ala udzielić proszącem u głosu. 
D ruh  C h r z a n o w s k i  zazn acza , że przystąp ien ie To­
w arzystw  g im nastycznych  w ielkopolskich do Zw iązku 
będącego przedm iotem  obrad bardzo je s t  t r u d n e  a z po- 

idu  znacznej odległości nie m ogłoby naw et być d la  n ich  
: orzystne. Zdaniem  mówcy należy dążyć do utw orze­
nia o s o b n e g o  Z w i ą z k u  w W lelkonolsce i s ta rać  się 
o zaprow adzenie ł ą c z n o ś c i  z tu te jszym  Zw iązkiem . 
Z resz tą  od dłuższego już czasu W ielkopolska m yśli o t a ­
kim  Zw iązku a Inow rocław  w ypracow ał już p ro jek t od­
nośny. Oświadczenie to przyjęto  w śród oklasków  do w ia­
domości a d ruh E o m a n o w i c z  zaznaczył, że ono będzie 
cenną w skazów ką dla dalszego toku obrad.

D ruhow ie L i p i ń s k i  i K o ł a k o w s k i  żądają  w y­
jaśnienia, czy Z w iązek rozszerzy swoję działalność na inne 
k raje  A u s try i, w zględnie n a  zagran icę. D ruh H y a n e k  
z M oraw y zaznacza, że Moraw’a ma osobny Zw iązek i 
stoi w kontakcie ze Zw iązkiem  w Czechach. D r. P i ę t a k  
w yjaśn ia , że zdaniem  kom isyi sta tu tow ej należeć m ogą 
do Z w iązku  w szystk ie polskie tow arzystw a g im nastyczne 
w A u s t r y i .  P rzy jęto  do wiadom ości.

M i l e r o w i c z  w nosi przejście do szczegółowej dy ­
skusyi i odczytanie pojedynczych paragrafów  projektu. 
D o r o ź e w s k i  wnosi przyjęcie w szystk ich  p a iag ia fo w  
en bloc. W niosek  M i l e r o w i c z a  uchwalono, poczem re ­
feren t rozpoczyna odczytyw anie p ro jek tu .

T y t u ł  p rzy ję to  w edle pro jek tu , zw łaszcza, ze L e ­
w a n d o w s k i ,  k tó ry  k ry ty k o w ał sty lizacyę ty tu łu , nie 
postaw ił w niosku co do jego  zm iany.

§. 1. przy ję to  bez dyskusy i.
P rz y  §. 2. P i s i e w i c z  podnosi, iż zachodzi w ą t­

pliwość, czy Z w iązek  będzie m ógł używ ać pieczęci i 
sz tandaru , wnosi zatem  dodatek  jak o  drugi ustęp  §-fu . 
„ Z w i ą z e k  u ż y w a ć  b ę d z i e  s z t a n d a r u  i p i e ­
c z ę c i ' z  g o d ł e m  „ S o k o ł  w  l o c i e 1111. P r z y j ę t o .

§. 3. p rzyjęto  bez dyskusy i.
W  §. 4. do lit. I )  żąda L i p i ń s k i  dodatku „i o r- 

g a n i z a c y a  T o w a r z y s t w  s o k o l i c h 11. Za tym  do­
datk iem  przem aw ia C e n a r  i de lega t z M orawii. W i l ­
c z y ń s k i  ośw iadcza się p r z e c i w .  S z a j  e r  ponaw ia 
w niosek p rzy jęcia  całego p ro jek tu  en bloc. M e r u n o w i c z  
wnosi, ażeby popraw ki odesłać do w ydziału. S z p u n a r  
żą d a , ażeby dalej iść  paragrafam i. B i e g a  sprzeciw ia 
się p rzy jęciu  pro jek tu  e n  b l o c .  P rzew odniczący  uchyla 
dyskusyę i w niosek S z a j e r a  jak o  juz zadecydow any a 
na tom iast w raca do w niosku L i p i ń s k i e g o ,  k tó ry  przy 
g łosow aniu upada, — poczem §. 4 . przyjęto  w  całości.

§. 5. przyjęto  bez dyskusy i.
Do §. 6. L i p i ń s k i  wnosi, aby  odmowa przy jęcia 

następow ała b e z  p o d a n i a  p o w o d ó w .  W niosek  ten  
upadł.

§. 7. p rzyjęto  bez dyskusyi.
P rz y  §. 8. S z p u n a r  i L i p i ń s k i  żąd a ją  w y sy ła ­

n ia po jednym  egzem plarzu czasopism a dla całego T ow a­
rzystw a związkowego, w niosek upadł, a §. 8. przyjęto 
w całości.

W  §. 9. M i l e r o w i c z  uw aża w yrażenie „położyły 
zasługi około rozw oju g i m n a s t y k i 11 za zb y t szczupłe 
i żąda rozszerzenia zakresu  ty c h  zasług. P i s i e w i c z  
żąda w y ra że n ia : „ o s o b y ,  k t ó r e  p o ł o ż y ł y  z a s ł u g i
d l a  Z w i ą z k u 11. W niosk i te upadły.

§. 10. i 11. przy ję to  bez dyskusyi.
P rzy  §. 12. L i p i ń s k i  zw raca uw agę, że członek 

w sp iera jący  nie ma żadnych  upraw nień. D r. P a w l i ­
k o w s k i  przem aw ia za projektem . P i s i e w i c z  żąda 
podw yższenia w kładek  dla członków w sp iera jących  do 12 zł. 
r o c z n i e ,  ze w zględu n a  zaszczyt należenia do Zw iązku. 
D o r o ź e w s k i  w nosi na podw yższenie w kładki do 10 zł. 
D r. P a w l i k o w s k i  do 6 zł. W n i o s e k  P i s i e w i c z a  
(12 zł.) p r z y j ę t o .

§§. 13., 14., 15., 16. i 17. przyjęto bez dyskusyi.
Do §. 18. G r z ę b s k i  w nosi poprawkę, aby  dele­

gatów  Z jazdu nie m ianow ało w alne zgrom adzenie lecz 
W ydzia ł każdego T ow arzystw a związkowego, ew entualnie, 
aby odnośny ustęp  b rzm ia ł ogóln kowo : „m ianuje każde
T ow arzystw o zw iązkow e11. W niosek upadł — a p arag ra f 
18. p rzyjęto  w  brzm ieniu  projektu.

P rzy  §. 19. M i l e r o w i c z  żąda do ustępu  3 -go
zm iany tej treśc i, że Z jazd delegatów  m usi być zwołany, 
j e ż e l i  t e g o  t a k a  c z ę ś ć  z a ż ą d a ,  j a k a  r e p r e z e n ­
t u j e  ' l 3 c z ę ś ć  d e l e g a t ó w .  W niosek upadł a §. 19. 
p rzyjęto  wedle projektu.

§. 20. u stęp  c). S y s a k  i P i s i e w i c z  zw racają 
uw agę na n ie jasną  sty lizacyę tego ustępu, z którego nie 
w idać, ile w ynosi w kładka roczna. P i s i e w i c z  zada zniże­
nia jej do 50 ct. L i p i ń s k i  do 10 ct. Po dyskusy i przy­
ję to  ten  ustęp  w edług w niosku G r z ę b s k i e g o  w nastę- 
pującem  b rzm ien iu : kw ota w stępnego nie może prze-
w y ż s z a c  10 zł., z a ś  w k ł a d k a  r o c z n a  n i e  m o ż e  
p r z e w y ż s z a ć  1 zł.  n a  j e d e n  r o k  o d  k a ż d e g o  
c z ł o n k a  n a l e ż ą c e g o  d o  T o w a r z y s t w a  z w i ą z -
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k o  w e g o . Zresztą, ca ły  p a ra g ra f  przy ję to  w brzm ieniu 
projektu.

P rzy  §. 21. G r z ę b s k i  żąda dodania do p ierw ­
szego ustępu słów : „G łosy m ają się obliczać wedle liczby de­
legatów , k tóre każde Tow arzystw o w ysełać ma praw o11. 
P rz y  g łosow aniu w niosek ten  upadł, a p a ra g ra f  21. przy­
jęto w całości z tą  zm ianą w ustępie pierwszym , że 
uchw ały  Z jazdu zapada ją  bezw zględną w iększością gło 
sów d e l e g a t ó w  obecnych na Zjeździe.

§§. 22., 23. i 24. przyjęto  w całości bez dyskusyi.
Do §. 25. M i l e r o w i c z  żąda po słow ach „człon­

kam i Z w iązku11 dodatku „i c z ł o n k a m i  Z w i ą z k u  a 
Z w i ą z k i e m  s a m y m 11. D odatek  ten  p r z y j ę t o .

§. 26. przyjęto bez dyskusy i.
Po zam knięciu dyskusy i nad projektem  Z w iązku 

uchwalono :
a )  poruczyć W ydziałow i T ow arzystw a g im nastycz­

nego Sokoł we Lwowie, zajęcie się w niesieniem  podania 
o zatw ierdzenie uchw alonego s ta tu tu  Z w iązku  ;

b)  upoważnić tenże W ydzia ł do poczynienia w  s ta ­
tuc ie  tak ich  zmian, k tóre okażą się potrzebne dla usu­
n ięcia m ożliwych przeszkód w zatw ierdzeniu  tego s ta tu tu  
przez W ładzę, jako też  wogóle do przedsięw zięcia ty c h  
w szystk ich  kroków, ja k ie  do w prow adzenia w życie Zw iązku 
b ęd ą  potrzebne.

W  końcu przew odniczący odczytuje lis t obecnego 
na zgrom adzeniu ks. D r. J a n a  Siem ieńskiego, k tó ry  ży­
cząc rozwoju Tow arzystw om  gim nastycznym  i powodzenia 
uchw alonem u ich zw iązkow i, przeznacza dołączoną do lis tu  
kw otę 100 zł. dla Sokoła lw ow skiego na fundusz u rzą­
dzenia boisk g im nastycznych. L is t  i dołączoną doń 
kw otę w ręcza przewodniczący w iceprezesow i lwowskiego 
Sokoła, D row i Czarnikowi. Zgrom adzenie dziękuje Sza­
nownemu daw cy gorącym i oklaskam i i uchw ala w yrazić 
mu publiczne podziękowanie.

Z powodu w yczerpania przedm iotu obrad, przewod­
n iczący  zam yka posiedzenie o godzinie 8-mej w ieczór.

(C. d. n.)

W spraw ie  sz tandaru  dla Sokoła w Cieszynie.
Podpisan i, powodowani chęcią naw iązania ściślejszych 

węzłów m iędzy sokolstwem  w  ogóle a poparcia świeżo 
zaw iązanego Sokoła cieszyńskiego w szczególności, pod­
nieśliśm y pryw atn ie m yśl w ycieczki do C ieszyna i ofiaro­
w an ia  tam tejszem u Sokołowi sz tandaru  od B rac i sokolej 
na znak nierozerw alnych węzłów jedności szczepowej.

Ze w zględu na k ró tk i te rm im , ja k i dzielił nas od 
dn ia zamierzonej w y cieczk i, odnieśliśm y się do niżej w y­
m ienionych w ybitn ie jszych  tow arzystw  sokolich z zapy ta­
niem  , o ile m yśl sam a dozna życzliw ego przyjęcia i ja k ą  
kw otę zam ierzają ofiarować na cel spraw ien ia sz tandaru .

G dyśm y otrzym ali od przew ażnej części ty c h  tow a­
rzy s tw  zapew nienie m ateryalnego  udziału  w  tem  przedsię­
w zięciu, przedłożyliśm y spraw ę naszem u W ydziałow i, k tó ry  
w ycieczkę uchw alił i  w ykonanie tejże naszej kom isyi za­
bawowej powierzył.

W iad o m o , że w ycieczka została z powodu obaw y 
zaw leczenia cholery przez c. k. S tarostw o w Cieszynie 
z a k a z a n ą , a przeto pozostaje nam  czekać sposobnej chwili 
do urzeczyw istnienia naszego zam iaru. Tym czasem  wobec 
tego, że sz tandar je s t  gotow y i obliczenie zam knięte, 
uw ażam y sobie za obow iązek, złożyć b ra tn im  tow arzy­
stw om  spraw ozdanie ta k  o sz tan d a rz e , ja k  też o zebranej 
kwocie.

S ztandar w ykonany je s t  z ciemno am arantow ego 
adam aszku we wzory. F o rm at 104/140 cm. Na jednej 
stron ie  haftow any je s t  srebrem  sokoł w  lo c ie , pod nim  
dw ie gałązk i dębowe. P o  drugiej stronie n ap is : „Polski
Sokoł w  Cieszynie11. B oga ta  bulionow a frendzla okala 
m ateryę. D w ie szarfy  n ieb ieska  i b ia ła  m ają na końcach

Zebrano razem  . 
M aterya na sz tandar, h a f t , frendzle, drze­
w iec w ed ług  rachunku  
i  Z im ler w  K rakow ie . 
M odel sokoła u  rze­
źb iarza  Chodzińskiego . 
Odlew sokoła z m etalu 
u p. Seipa w  K rakow ie

firm y P orębsk i 
210 zł. 65 ct.

30 —  .  247
Pozostało .

K raków , dnia 7. października 1892.
D r. Ju liu sz  Bandrow ski. M aryan Jarocki.

do

haftow ane h e rb y : po lsko-litew sko  - ru sk i n a  jednej a 
cieszyński na d ru g ie j, oraz n a p is y : „Polskie Sokoły 
C ieszyńkiem u 189211 i „W  jedności s iła11. U  szczytu  
drzew ca na ga łce  posrebrzanej wznosi się do lo tu  sokoł 
z m etalu.

N astępujące tow arzystw a wezwane przez nas 
sk ładek  p rzyczyniły  się w yrażonym i poniżej d a tk a m i: 
Jaw orów  tow arzystw o 
Jaw orów  członkowie 
K ołom yja tow arzystw o 
Lwów „
Ł ań c u t „
Poznań  „ (30 mr.)
P leszew  „ (5 mr.)
Sanok „
S tanisław ów  „
S try j „
T arnopol „
W adow ice „
W ieliczka członkowie 
Złoczów tow arzystw o 
K raków  członkowie

3 zł. — ct.
3 n — n

10 n — n
50 n — n
20 n — n
17 n 51 n

2 n 90 n
10 n — n
10 n — n
10 n — r>

5 n — n
10 n — 71
17 ii — 71

10 n — 71

70 n — 71

248 zł. 41 ct.

65
— zł. 76 ct.

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
BÓbrka. Od lipca br. w lecze się sp raw a założenia 

Sokoła w Bóbrce. Założyciele jego uchw alając s ta tu t prze­
robili s ta tu t  Sokoła lwowskiego o ty le , że zastosow ali go 
do m iejscowych stosunków, i przypuszczali słusznie, że ko­
p ia  s ta tu tu  lwowskiego zatw ierdzonego resk ryp tem  c. k. 
N am iestn ictw a z dn ia 26. czerwca 1888 1. 37.591 nie 
spo tka się z k ry ty k ą  w strzym ującą pow stanie Sokoła 
w  Bóbrce. N ieste ty , stało  się inaczej.

N am iestnictw o resk ry tem  z dnia 23. sie rpn ia br. 
1. 64 .940  o rzek ło , że s ta tu t lw ow ski (za tw ierdzony!) i bo- 
b reck i nie odpow iadają przepisom §. 4. lit. g . e. f. u s t. 
z dn ia 15. lis topada 1867 N r. 134 D z. u. p. i zakazało  
na razie zaw iązać Sokoła w  Bóbrce.

T rudna r a d a ; trzeba znowu r a d z ić , p is a ć , p łacić  
stem ple — i czekać.

(Podobnych niespodzianek było już  w ięcej, a un i­
k n ęły  ich  ty lko te nowe gniazda so k o le , k tóre poprzednio 
zasiągnęły  zdania Sokoła lw owskiego i poszły za jego  
w skazów kam i. P rzyp . B ed.).

TarnÓW, O ddając w dniu  22. lis topada 1891 ro k u  
rządy  T ow arzystw a nowemu W ydziałow i na rok  następny , 
zleciło mu w alne zgrom adzenie, aby  z możliwein p rzy ­
spieszeniem  pracow ał nad  sp raw ą budowy sali i aby 
w szelkie potrzebne w  tym  celu kroki przedsięw ziął. S p ra­
w a ta  dla naszego T ow arzystw a żyw otna i w arunku jąca 
dalszy  jego rozwój zaję ła  zaraz od początku  W ydzia ł 
i zajm ow ała go przez cały rok bez przerw y.

P ra ca  około dojścia do tego upragnionego celu roz­
poczęła się pod dobrą w różbą. Z araz  w pierw szych dn iach  
urzędow ania otrzym ał W y d z ia ł uw iadom ienie tu te jszego  
M a g is tra tu , że B a d a  m iejska zm ieniając poprzednie tak  
bardzo dla T ow arzystw a uciążliw e uchw ały  swoje daro ­
w ała T ow arzystw u  „Sokoł11 plac pod budowę sali g im na­
stycznej z g ru n tu  od spadkobierców  Z. Lechow skiej zaku-
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pionego bez w szelkich w arunków  a to uchwałą, sw ą z dnia 
25. lis topada 1891. Z a ten dar rzeczyw iście w spaniały  
n iech nam będzie wolno złożyć na tern m iejscu imieniem 
T ow arzystw a gorące podziękowanie R eprezen tacy i m iasta. 
Z araz na pierwszem  posiedzeniu w  dniu 14. grudnia 
1891 odbytem  p rzy stąp ił W ydzia ł do p rac  przygotow a­
wczych.

Zaproszony na to posiedzenie druh Szczęsny Z a­
rem ba, budow niczy m ie jsk i, omówił z W ydziałem  szcze­
gółowo w arunki nowego budynku Sokoła i podjął się w y­
pracow ania odnośnych szkiców m ających służyć za pod­
staw ę dalszym  planom.

N a następnem  posiedzeniu w dniu 14. g rudn ia 1881 
p rzedstaw ił druh  Z arem ba W ydziałow i trzy  szkice na bu ­
dynek  Sokoła odpowiednie a stosow ne do placu nam  ofia- 
owanego. Szkice te  ob jaśn ił on ta k  pod względem  te- 
anicznym  jak o też  pod w zględem  kosztów, jak ie  w ykona­

ne sa li wedle każdego z nich spowodować mogło. Po 
wyczerpującej dyskusy i nad kw estyą finansow ą, szczegó- 
' owem obliczeniu w szystk ich  w  ogóle funduszów, jak im i 
’ow arzystw o rozporządzać m oże, w y b ra ł W ydzia ł szkic 
łpow iadający  wszelkim  pod każdym  względem  potrzebom 
o w arzy s tw a , a ze w zględu na p rak ty czn y  rozkład naj- 
irdziej odpowiedni choć przy tem  najdroższy, jakkolw iek 

de przekraczający  wedle zdania W ydziału  sił p ieniężnych 
ow arzystw a. Na tern samem posiedzeniu w dniu 14. 

. rudnia 1891 na prośbę W ydziału  przyobiecał d ruh Z a­
rem ba na podstaw ie w ybranego  szkicu w ypracow ać plany  
i kosztorysy  w ybudow ać się m ającego budynku  i takowe 
W ydziałow i przedłożyć.

Poniew aż darow izna uczyniona Sokołowi potrzebo­
w ała zatw ierdzenia R a d y  powiatowej, przeto było s ta ra ­
niem W ydzia łu  przez osobistą in te rw encyą ta k  w  M agi­
strac ie  jako  też w  W ydziale R a d y  pow iatowej, uzyskać 
zatw ierdzenie to  ja k  najprzędzej. Pomimo w szelkich s ta rań  
spraw a przew lekła się t a k , źe zatw ierdzenie nastąp iło  do­
piero w  uchw ale z dnia 7. m aja 1892 1. 891. Z aw iada­
m iając nas o tej uchw ale R a d y  powiatowej zapow iedział 
M a g is tra t , że po przedłożeniu planów  na budow ę sali i po 
ich  zatw ierdzeniu zostanie plac darow any oddany T ow a­
rzystw u  w posiadanie. Tego do tąd  n ie m ogliśm y uczynić, 
bo plany jakkolw iek  w edle zapew nień inż. Z arem by są  na 
ukończeniu , do tej chw ili nie są  gotowe. P rośb ie  naszej 
o oddanie w posiadanie p la c u , abyśm y mogli p rzynaj­
mniej przedw stępne roboty  na nim ro zp o cząć , odmówił 
M a g is tra t, d ruga prośba o to samo w niesiona dotąd  nie 
została  zała tw ioną , trzecia jed n ak  odniosła pożądany sku­
tek  t a k , że i bez planów  plac będzie oddanym  w  posia­
danie, gdyż do oddania je s t  już  w ydelegow ana kom isya.

Oprócz tego zajm ow ały W y d z ia ł inne jeszcze kwe- 
stye w zw iązku z budow ą sa li będące, jako  to : przyjęcie 
na siebie obowiązku udzielania nauki g im nastyk i semina- 
ryum  nauczycielskiem u w w ybudow ać się m ającej sali, 
jed n ak  za w ynagrodzeniem  , kw estya pożyczki przez To­
w arzystw o zaciągnąć się m ającej na budowę s a l i , co 
w szystko w ym agało  licznych dyskusy j, konferencyj i podań.

To b y ła  najw ażniejsza spraw a.
Oprócz niej zajm ow ały W y d z ia ł na 10 odbytych 

w c iągu  roku posiedzeniach liczne sp raw y  ad m in istra ­
cyjne , k tórych  w yliczać nie będziem y. Dwóch momentów 
jed n ak  pom inąć nie podobna. W  roku ubiegłym  otrzym ało 
Tow arzystw o od D r. Tadeusza Rutow skiego, posła ta r ­
nowskiego, przepiękny sz tan d ar, dar praw dziw ie królew ski 
ze w zględu na kosztowność i piękność w ykonania , droższy 
ze w zględu na drogie nam  godło narodowe na nim  um ie­
szczone, pod którem  Sokoł dotąd kroczył i zawsze kroczyć 
będzie. Gorąco podziękow aliśm y darodaw cy za ten  dar, 
najprzód pisem nie a następnie ustn ie , a nadto  postanow ił 
W y d z ia ł p rzedstaw ić w alnem u zgrom adzeniu w niosek do 
zam ianow ania p. Dr. T adeusza Rutow skiego, w uznaniu jego 
k ilkakro tn ie okazyw anej nam  troskliw ości o dobro Tow a­
rzy stw a  i jego  rozwój, honorowym członkiem  T ow arzystw a.

W  czerw cu św ięcił Sokoł lw ow ski 25-letn ią rocznicę 
swego założenia. W  uroczystościach lw ow skich w ziął So' 
koł ta rnow sk i liczny udział a W ydział w  celu przyczynie­
n ia się do uśw ietn ien ia uroczystości u rządził osobną naukę 
d la członków biorących  udział w  ćw iczeniach jub ileuszo­
w ych.

D la Sokoła tarnow skiego by ł rok ub ieg ły  pom yśl­
niejszym  od poprzedniego. Fundusze T ow arzystw a i liczba 
członków zw iększyły  się znacznie a Tow arzystw o rośnie 
w siłę i zyskuje uznanie coraz to szerszych kół. G łównie 
należy p o d n ie ść , że zw iększyła się ilość członków ćw i­
czących , gdyż np. na festyn ie odbytym  w dniu 4. w rze­
śnia b. r, wzięło udział 36 członków w ćw iczeniach ju b i­
leuszow ych lw o w sk ich , a na p rzyrządach  ćw iczyło 24 
w trzech  zastępach . Ze ilość członków się zw iększyła, 
m am y to zaw dzięczyć także  bezpłatnem u udzieleniu sali 
przez T ow arzystw o „G w iazda11, za co należy się W y d z ia­
łow i „G w iazdy11 publiczne podziękowanie. W  roku tym  
po raz p ierw szy w yszli ćw iczący na pow ierzchnię , gdyż 
ja k  wiadomo, ćwiczono do tąd  w  podziemiu.

ćw iczen ia  członków odbyw ały się w  poniedziałk i 
i  czw artk i od godz. 6 —7 wieczorem pod przew odnictw em  
Ig . P rzyby łk iew icza , k tórem u dopom agali druhowie W ła ­
dysław  Rechow icz i A leksander Z ając.

N a ćw iczenia uczęszczało około 30 członków. W p ra ­
wdzie sa la b y ła  za sz cz u p łą , aby  pomieścić ta k ą  ilość 
członków, ale też i ilość ćw iczących by ła  tak że  n iesta łą .

W  czem szukać przyczyny tego, nie w iedzieć , lecz 
zdaje się w b raku  poczucia potrzeby ćw iczenia ciała. 
M amy jed n ak  n ad z ie ję , że gdy  stan iem y pod w łasnym  
dachem  , zasilą  i pomnożą się nasze zastępy. Tym czasem  
zaś w artoby  przestrzegać dew izy soko le j: „zdrowa dusza 
w zdrowem ciele11, i dziś jn ż  grom adzić się na ćw iczenia 
liczn ie j, bo ćwiczenia to ru c h , ruch  to ży c ie , siła, 
a s iła  to zdrowie. H artu jm y  ducha i ciało w  ty ch  w a­
runkach  , w  ja k ich  nas los po staw ił, dopóki nie znajdzie­
m y się we w łasnym  gm achu.

W y d z ia ł Sokoła zaprow adził także ćw iczenia uczniów 
i d z ie c i; na pierw sze uczęszczało 20, z ty ch  w łaśnie b y li 
przodow nicy korpusn w akacyjnego, a na drugie 16, prze­
ważnie dzieci cierpiące na różne choroby —  z polecenia le ­
karzy . N auka odbyw ała się w  środy i soboty od godz. 
2 — 3 po południu. U rządzono z dziećmi popis a ćw iczenia 
tychże w yw ołały  praw dziw y entuzjazm  u  widzów.

W ydzia ł T ow arzystw a u tw orzył także korpus w aka- 
cy jny za in icy a ty w ą p. S m o lik a , F u siarsk ieg o  i kiero­
w nika. K orpus w akacy jny  istn ieje  w  T arnow ie od la t 
trz e c h , założony w roku  1890. W  tym  roku ćwiczyło 
w ogrodzie L iebschu tza  za zezwoleniem W ydzia łu  R esu rsy  
60 chłopców. W  drugim  roku 1891 ćwiczyło 104 na w y­
dzierżaw ionym  gruncie na Strusinie, a w  r. 1892 ćwiczyło 
123 chłopców i 41 dziew cząt na bo isku  ofiarowanem przez 
Sw. R adę gm inną. Ćwiczenia odbyw ały się od 6 -  8 w ie­
czorem , a co niedziela i św ięta  urządzała młodzież w y ­
cieczki w okolice Tarnow a. W  pierw szym  roku zrobiono 
w ycieczkę na M elsz ty n , w  drugim  na dw a dni do K ra ­
kowa celem zw iedzenia pam iątek  , ko rzysta jąc  z zaprosze­
nia W P . D r. H . J o r d a n a , w trzecim  do Tuchow a na za­
proszenie tam te jszych  obyw ateli.

W szystk im  wiadomo w ja k ich  w arunkach  zdrowo­
tnych  pozostaje w iększość młodzieży szkolnej, m ianow icie 
po w ielkich m iastach . O barczona n a u k ą , pozbaw iona n a ­
leżytego ru ch u , pow ietrza, św ia tła  i ciepła pow inna przy­
najm niej podczas w akacyi użyć ruchu na świeżem po­
w ietrzu  i un iknąć rozprężenia, do jak iego  pozostaw iona 
sobie sam ej podczas w akacy i dochodzić zw ykła.

K orpusy  w akacyjne zdobyły szturm em  w szędzie syrn- 
p a tyę  ogółu. Pożyteczność ich uznała też św ietna R ada  
gm inna , R a d a  p o w ia to w a , W ydzia ł kasy  oszczędności 
i T ow arzystw o za liczkow e, które p rzyn iły  się wielce do 
podtrzym ania idei podniesienia sił fizycznych.

Poniew aż w  m iesiącu w rześniu służy  jeszcze pogo-
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d a , wezwał kierownik młodzież rękodzielniczą do udziału 
w ćwiczeniach korpusów i oto przeszło 40 terminatorów 
wstąpiło w szeregi. Na drugi rok może da się urządzić 
w ten sposób, że już z początkiem wiosny rozpoczną się 
w niedziele i święta ćwiczenia młodzieży rękodzielniczej.

Z dniem 1. września 1891 liczyło Towarzystwo 
członków 136, w ciągu roku przybyło ich 89, wystąpiło 
25, zmarło 5, a przeto z dniem 31/8 1892 było ogółem 
195 członków.

W kładki członków w czasie powyższym dały 640 
zł. 70 c t . ; po pokryciu wydatków 544 zł. 36 ct. przeka­
zano resztę do funduszu budowy. Fundusz ten wynoszący 
z dniem 1. września 1891 sumę 5.246 zł. 4 2 '/  ct. urósł 
przy końcu roku, potrąciwszy w ydatki 112 zł. do sumy 
5.754 zł. 28 ct. Fundusz na pływalnię wynosi 454 zł. 
54 ct. Cały m ajątek Sokoła powiększył się w ciągu roku 
o 515 zł. 1 3 i/2 ct.

Na walnem w dniu 6. października 1892 odbytem 
zgromadzeniu wybrano prezesem nadal Ignacego Chy­
lewskiego, inżyniera i właściciela fabryki wyrobów że­
laznych, wiceprezesem W ilhelma H ab ich ta , pełnomocnika 
dóbr J . O. X. Sanguszki; wydziałowymi Stanisław a Po- 
doleckiego, urzędnika kasy oszczędności, Bazylego Mo- 
krańskiego, urzędnika kolei państwowej , Franciszka W in­
kowskiego, kandydata adwokatury i właściciela realności, 
Dra Mieczysława Gałeckiego, adw okata , Adolfa Stapfa, 
arcliitektę inżyniera i Adama Idzikowskiego. Tym sposo­
bem z zeszłorocznych sterowników Towarzystwa pozostali 
nadal tylko prezes, jego zastępca i jeden wydziałowy.

W  dniu 6. października 1892 W ydział Towarzystwa 
ułożył się w ten sposób, że sekretarzem ustanowiono D ra 
Mieczysława Gałeckiego, a jego zastępcą Franciszka W in­
kowskiego, skarbnikiem Stanisława Podoleckiego, a jego 
zastępcą Adama Idzikowskiego, gospodarzem Bazylego 
Mokrańskiego, a jego zastępcą Adolfa Stapfa.

Nowy W ydział ma przed sobą sporo czynności, 
gdyż budowa własnego domu je s t stanowczo uchwalona, 
a bardzo piekącą sprawą jest zmiana s ta tu tu , wydanie 
regulaminów i t. p.

W ydział ten uprasza niniejszem wszystkie Sokoły 
naszego k ra ju , a b y  k o r e s p o n d e n c y e  s w o j e  a d r e ­
s o w a ć  z e c h c i a ł y  n a  r ę c e  I g n a c e g o  C h y ­
l e w s k i e g o  w T a r n o w i e  — a to w celu utrzymania 
porządku i należytej ewidencyi w urzędowaniu.

Żółkiew. I  znowu nas więcej. W prastarym  Żół­
kiewskich i Sobieskich grodzie nścieliło się nowe gniazdo 
sokole. Z uścieleniem tern było sporo kłopotu. Zrobiliśmy 
wszystko co było po trzeba, aby w krótkim czasie usta­
wowym uzyskać prawne uznanie nowego oddziału Sokoła 
lwowskiego; niestety uznano nas dopiero po kilku miesią­
cach, po długiej pisaninie i opłaceniu wielkiego bezliku 
stempli... Sądziliśmy, że ułożywszy swój sta tu t na wzorze 
sta tu tu  lwowskiej macierzy nie potrzebujemy obawiać się 
żadnych przeszkód ze strony władzy, a tymczasem poka­
zało s ię , że sta tu t lw ow ski, jakkolwiek zatwierdzony 
przez władzę raz jeden i drugi i trzeci i będący podstawą 
znakomitego rozwoju macierzy sokolskiej, nie może być 
dobrą ustaw ą choćby dla takich młodzieniaszków, jak  my. 
No, i łataliśm y i ła ta li ustawę naszą stosownie do coraz 
nowych uwag, aż nareszcie przy końcu września powie­
dziano nam : możecie istnieć.

Zazaz tez 1. października zebraliśmy się wszyscy 
dla wyboru zarządu. Prezesem został druh Ludwik Ja- 
n isc h , jego zastępcą Dr. Karol Radlhammer, a do wy­
działu weszli druhow ie: B ilew icz, D ad lez , Daniłowicz, 
K auczyński, Krzyształowicz , Kuczerski , Laurecki (sekre­
tarz), Lewak (skarbnik), L id l , Mayer, Słonecki (gospodarz), 
W elk. Kierownictwo ćwiczeń gimnastycznych objął osiadły 
tu  lwowski druh Antoni Olearczyk. Nie wielu nas dotąd, 
bo tylko 32, ale ponieważ każdy początek trudny, mamy 
niepłonną nadzieję, że liczba nasza uzrośnie w niedługim 
czasie. Na razie korzystając z uprzejmości miejscowej

straży ochotniczej ogniowej postanowiliśmy rozpocząć 
w dniu 20. października b. r. ćwiczenia w je j loka lu , a
z dniem 1. listopada b. r. naukę gim nastyki dziatwy
szkolnej. Ożywiają nas ja k  najlepsze chęci, a pewni 
opieki i poparcia miejscowych władz i światłej ludności 
chcemy kroczyć śmiało a dostojnie do żywego przejęcia 
się hasłami sokolemi.

W  tym celu, aby wejść od razu w tego ducha, 
który ożywia sokolstwo polskie, i aby ludności miejsco­
wej dać poznać, czem być możemy i chcemy, postanowi­
liśmy w dniu 16. października b. r. urządzić uroczysty 
obchód naszych narodzin. Na intencyę naszą odbyło 
się o godz. 9. rano solenne nabożeństwo we farze łac iń ­
skiej pełnej pam iątek po Żółkiewskich i Sobieskich, tu ­
dzież w cerkwi bazyliańskiej fundowanej i wyposażonej 
przez te  dwa przesławne polskie rody, które Bogu na 
chw ałę, a Ojczyźnie na pożytek zapisując na kartach 
dziejów obywatelskie czyny bohaterstw a, serca i rozumu 
nie rozumiały i nie przewidywały w aśni, która w ślad za 
upadkiem naszym a wrogom na pożytek rozdzieliła serca 
i myśli braci przyznających się do dwóch różnych formą 
wyznań religijnych...

Przed południem powitaliśmy na dworcu delegacyę 
lwowskiego Sokoła przybyłą na nasze zaproszenie pod 
wodzą dyrektora Fiszera w okrągłej liczbie 30 druhów, 
którzy wprost z dworca udali się do fary zapełnionej 
wiernymi. Podczas mszy odśpiewał lwowski chór sokoli 
kilka utworów kościelnych. Po nabożeństwie udaliśmy się 
wszyscy do lokalu ochotniczej straży ogniowej, która 
ustawiwszy się frontem u wchodu powitała naszych gości 
przez usta swego komendanta. Na powitanie odpowiedział 
przywódzca lwowskiej delegacyi. W  samym lokalu odbyło 
się powitanie gości ze strony miejscowego Sokoła i zapi­
sywanie się do księgi pamiątkowej. Następnie skromna prze­
kąska. Po niej zwiedzanie osobliwości m iasta. Przygnę­
biające wrażenie zrobiły na wszystkich ruiny zamku, 
w którym przed dwoma wiekami roztrzygnął się zamiar 
odsieczy W iedn ia , a z nią zwycięztwo cln-ześciaństwa 
i cywilizacyi nad fanatyzmem i ciemnotą. Dziś zamek ten 
od frontu zwróconego ku rynkowi wygląda jako tako 
i służy na pomieszczenie miejscowych władz samorządnych 
i rządowych, dalsze jednak skrzydła leżą w ruinie doko­
nanej nie zębem czasu, bo mury za twarde na ten ząb, 
ale karygodnem niedbalstwem jednych , a wandalizmem 
i łupieztwem drugich. Mury stoją twardo, dach zniszczo­
ny zupełnie, marmurowe kominki i odrzwia wydarte, 
sławne posągi i rzeźby zczezły gdzieś i przepadły, a tylko 
jeden jedyny posąg Herkulesa stojący przed zamkiem 
świadczy, że wandale, którzy tu w królewskim zamku 
dali tak  namacalną próbkę nihilizmu w prak tyce , mieli 
zmysł artystyczny wcale dobrze rozwinięty...

Około 3. godziny odbył się obiad w kasynie. Oprócz 
gości lwowskich i młodego sokolstwa żółkiewskiego wziął 
w nim udział miejscowy starosta p. Lanikiewicz i asesor 
m iejski, notaryusz p. Hejda. Nastrój był serdeczny, pod­
niosły. Przyczynił się doń znakomity chór Sokoła lwo­
wskiego pod batu tą  druha dra Zygm unta Kulczyckiego. 
Przemówień, jak  przystało Sokołom, było nie wiele. P ier­
wszy przemówił prezes żółkiewski druh Jan isch  na po­
myślność macierzy lwowskiej. Odpowiedział druh Fiszer 
ze Lwowa życzeniem w ytrwania , wzrostu i rozwoju naj­
młodszego oddziału żółkiewskiego. Piękną i serdeczną 
przemową powitał p. Hejda imieniem reprezentacyi miej­
skiej młodego Sokoła i skreśliwszy z doskonałą znajomo­
ścią cele i zadania sokolstwa polskiego przyrzekł imieniem 
m iasta młodemu gniazdu pomoc i opiekę. Po nim powstał 
druh H auser i podniósłszy z serdecznem uznaniem pracę 
i zabiegi prezesa Jan ischa około uścielenia gniazda soko­
lego w Żółkwi wyraził ż a l , że młody Sokoł w krótkim 
czasie pożegna swego prezesa przenoszącego się na stały  
pobyt do Lwowa. K rótki szereg przemówień zakończył 
druh Michalski toastem : kochajmy s ię !
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O godzinie 7. wieczorem w pięknej sali kasynowej 
zpoczął się wieczorek m uzykalno-deklam acyjno-gim na­

styczny, wobec licznie zgromadzonych g o śc i, k tórzy przy- 
by li nawet z dalszych okolic. Tylko jeden numer, solo 
sopranowe, odśpiewała osoba nie należąca do Sokoła, je ­
dna z uroczych mieszkanek Żółkwi. Resztę programu, 
śpiew chóralny, śpiew solowy, deklamacyę i grę na forte- 

anie, wykonali druhowie lwowscy. Wieczorek zagaił 
prezes Jan isch  krótką a piękną przemową, w której 
przedstawił historyczny rozwój gim nastyki i uszlachetnie­
nia jej ideą sokolską. Za przemowę tę podziękowano mu 
gorącymi oklaskami. Tak samo wynagrodzono wykonanie 
'alszych części programu. Ale w prawdziwą burzę prze­
mieniły się * te oklaski, kiedy do sali wkroczyło ośmiu 
druhów lwowskich pod komendą naczelnika Durskiego 
w strojach ćwiczebnych i wykonało cały szereg urozmai­
conych ćwiczeń na porączkach. Widzowie nie wiedzieli,
0 bardziej podziwiać, czy krzepkie, zdrowe, muszkularne 

v, zręczne postac ie , czy ćwiczenia dowodzące ogromnej 
siły, zręcznośoi i przytomności umysłu , czy wreszcie ład, 
posłuch i karność na skinienie, bez hałaśliwych rozkazów
i nawoływań.

W ątpliwości te  rozwiało końcowe przemówienie dy­
rektora F iszera , który przedstawił sokolstwo jako szkołę 
odrodzenia narodowego, szkołę, która krzepi siły i zdrowie, 
hartuje w olę, b rata  i jednoczy bez różnicy stanów, wy­
plenia nieszczęsne liberum veto, a strasznem u, druzgocą­
cemu hasłu —  walki o b y t, hasłu spełniającemu się 
w oczach naszych z nieubłaganą konsekwencyą nie- 
tylko w dziedzinie przyrody, lecz i w życiu społe­
czeństw i narodów, przeciwstawia hasło inne, hasło 
walki ze sobą dla — Ojczyzny celem zdobycia siły
1 zdrowia, siły i zdrowia ciała i duszy, siły i zdrowia 
w jednostkach i w narodzie... Do tych wszystkich wyni­
ków __ a mówię to z doświadczenia na sobie i na dru­
hach moich — są nam -  zapewniał mówca — środkiem, 
w yraźn ie : środkiem , nie celem , ćwiczenia cielesne,
o-imnastyka prowadzona rozumnie a systematycznie. Ćwi­
czeń tych daliśmy w am , najmłodsi druhowie, małą 
próbę. To coście widzieli, nie je s t objawem tego, do 
czego gim nastyka doprowadzić m usi, lecz wynikiem 
tego, co długie ćwiczenie dać może. Nie lękajcie się tedy
  gim nastyka to nie akrobatyka. ćw iczenia fizyczne
niech wam będą nie celem , lecz środkiem , ale nieusta- 
wajcie w pracy, która nas odradza i odrodzić musi ! Nie 
ustaw ajc ie , bo Sokoł musi tw ardy b y ć , bo Sokoł musi 
w ytrw ały b y ć , bo Sokoł musi pamiętać na każdym kroku, 
że ma być przednią strażą odrodzenia narodowego!.....

Sokolskie to wyznanie w iary trafiło do przekonania 
wszytkim obecnym , a druh Jan isch  podziękował za nie 
druhowi Fiszerowi serdecznem uściśnieniem dłoni.

"Wieczorek zakończył się tańcami. Do polonesa sta ­
nęło par 54. Do innych nie brakło ani pokaźnej liczby, 
ani ochoty, ani pomysłów. Z silnymi a niezmordowanymi 
Sokołami szły o lepsze nadobne tancerki i zwyciężyły, 
bo zdobyły wdzięczność za uświetnienie uroczystego 
obchodu narodzin młodego Sokoła żółkiewskiego.

W  prost z białego mazura udali się goście na dwo­
rzec kolejowy odprowadzeni i serdecznie żegnani przez 
grono pań i młodych druhów. Czołem!

Kronika.
—  W sprawie udziału w ćwiczeniach gimastycznych

wystosował W ydział Sokoła sanockiego do tam tejszych

druhów odezwę, która m utatis m utandis da się zastosować 
do wszystkich gniazd sokolich. Oto słowa tej odezwy:

Druhowie! Donosząc W am , źe ćwiczenia gim nasty­
czne odbywają się obecnie w gimnazyum od ^godziny 6 ’/2 
do 7 7, wieczorem w poniedziałki, czwartki i soboty, w y­
rażamy nadzieję, iż w stosunku do powszechnego zainte­
resowania się spraw ą zdrowia fizycznego po wspaniałym 
tegorocznem Zjeździe Sokolstwa polskiego i do zwiększo­
nej liczby członków naszego towarzystwa (wkrótce po 
zjeździe przybyło nam około 25 druhów) wzrośnie także 
odpowiednio i liczba ćwiczących i to ćwiczących stale 
i wytrwale.

Przybywajcie, drodzy druhowie, nie wymawiajcie 
się brakiem czasu lub brakiem  miejsca w sali ćwiczeń, 
Czas na wytworzenie i utrw alenie zdrowia i dzielności 
fizycznej i -  co zatem id z ie , dzielności moralnej — zna- 
leśó się musi dla każdego z nas i nie jest to zaiste czas 
stracony, a jeźli sala okaże się za m a łą ,  ̂ to W ydział 
W asz postara się o dostateczne miejsce do ćwiczeń w razie 
potrzeby — bądźcie tego pewni. Zważcie raczej, że jeźli 
nie zdołamy zapełnić ćwiczącymi naw et tej szczupłej sali, 
to nie bez pozoru słuszności — mogą nam niechętni uczy­
nić zarzut, że większej i lepszej sali wcale nam nie po­
trzeba; zważcie te ż , że w tej sali znajdują się ciążki. 
lask i, ciężary, ku lo lask i, porączki, koń , drążek i skocznia, 
ćwiczenia mogą więc być znacznie urozmaicone; zważc: 
nareszcie, że w tej sali od la t trzech kieruje ćwiczeniami 
regularnie i systematycznie jeden człowiek niestrudzony 
i niczem niezrażony, a powodujący się li tylko głębokiem 
i serdecznem poczuciem obowiązku obywatelskiego. Znacie 
go wszyscy. To druh Stanisław  Biega.

P i l n e  u p r a w i a n i e  ć w i c z e ń  g i m n a s t y ­
c z n y c h ,  t o  n a s z  p i e r w s z z y  i n a j w a ż n i e j s z y ,  
o b o w i ą z e k  i b e z  n a l e ż y t e g o  s p e ł n i e n i a  g o  
T o w a r z y s t w o  n a s z e  s t r a c i ł o b y  g ł ó w n ą  r a  c y ę 
b y t u :  nie dopuśćmyż w ięc, aby nas miano za Sokołów 
malowanych, a Towarzystwo nasze za istniejące tylko 
pozornie, żyjące życiem sztucznem... W ytrw ałość i karność 
są najpierwszemi cnotami sokolskiem i; starajm yz się oka­
zywać je  zawsze i wszędzie, nie stójmy chwilowym po­
pisem , b lagą i blichtrem pozornym , ale hartem  i szczerą 
p raw dą, a zadamy kłam  dumnym i potężnym sąsiadom 
zachodu, którzy drwiącymi słow y : nmud  , matt und fa u l  
określają przysłowiowo polską chorobę („eine polnische 
K rankheit11). Pokażmy, że to po tw arz , że umiemy być 
wytrwałymi i niestrudzonymi. Sokoły — rodacy przyby­
wajcie ! D ow idzenia w sali ćwiczeń! Czołem!

W ydział Towarzystwa gimnastycznego Sokoł.
W  Sanoku dnia 14. października 1892.

  Ko n ku r s .  Towarzystwo gimnastyczne „Sokoł“ w Ko­
łomyi ogłasza niniejszem konkurs na posadę nauczyciela 
gim nastyki z płacą roczną 300 zł.

Z posadą tą  połączony je s t obowiązek udzielania 
6 godzin tygodniowo gim nastyki uczniom szkół średnich 
za osobnem wynagrodzeniem 300 zł. rocznie.^

Oprócz tego zapewnia się nauczycielowi gim nastyki 
posadę naczelnika względnie instruktora straży ogniowej 
miejskiej z rocznem wynagrodzeniem 400 zł. ewentualnie
i wolnem mieszkaniem.

Od kandydatów wymaga s i ę : świadectwa z ukoń­
czenia szkół średnich, oraz egzaminu państwowego z gi­
m nastyki.

Zgłoszenia przyjmuje się do 15. listopada b. r. 
K andydat uwzględniony winien najdalej 1. grudnia b. r. 
objąć obowiązki.

T reść :  f  Kazimierz W ilczyński. — Zlot sokoli (c. d.) — W  sprawie sztandaru dla Sokoła w Cieszynie. — Sprawy towarzystw gi- 

m nastycznych polskich. — Kronika.
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